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Przystępując do wydawania miesięcz
nika „MORZE“, poświeconego zagadnie
niom morskim i żeglugi śródlądowej, or
ganu Ligi Morskiej i Rzecznej, czynimy 
zadość tylehroć wyrażanemu życzeniu na
szych sympatyków i koniecznym potrzebom 
naszej organizacji, która powinna naresz
cie mieć sposobność wypowiadania swego 
zdania o morzu w ten sposób, żeby o tern 
wieść rozchodziła się po całej Polsce i do
cierała do wszystkich jej miasteczek, wio
sek i zaścianków.

Morze“ nie będzie pierwszem stałem 
wydaivnictwem naszej Ligi. Już w r. 1919 
pod świetną redakcją p dr Leona Biege- 
leisena ukazała się .Bandera Polska“, 
jako organ Ligi Żeglugi Polsku j, zatniesz 
czająca dużo ciekawych, treściwych i bar
dzo fachowych artykułów z dziedziny że
glugi rzecznej i morskiej.

Zdarzenia roku 1920, kiedy całe spo
łeczeństwo żywy udział brało w odparciu 
najazdu wroga na stolicę naszej ojczyzny, 
przerwały owocną prace redakcji „Ban
dery Polskiej

W roku 1921 nanowo do życia powo
łana „Bandera Polska“ ze względów fi
nansowych łączy się ze „Strażą nad Wi
słą“, aż wreszcie z końcem r 1.921, wobec 
coraz to raptowniej postępującej dewalua
cji marki, środki Ligi nie pozwalają na 
dalsze wydawanie własnego czasopisma.

Obecnie, kiedy, zawdzięczając stabili
zacji naszej waluty, składki członkowskie 
zaczynają nabierać stałej wartości, powraca 
możliwość wydawania własnego organu.

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy tej 
chwili, kiedy będziemy mogli znów, jak to 
czynią podobne instytucje całego świata, 
za pomocą własnego pisma komunikować 
się z naszymi członkami, rozrzuconymi po 
całej Połsce, i z wszystkimi tymi. dla któ
rych jest zrozumiałem, że rozwój dobro
bytu Polski jest tylko wtedy możliwy, jeśli 
strzec będziemy naszych wrót wyjściu na

M
Wysoki Protektor Ligi Morskiej, 

czcigodny Pan Prczrdent Rzeczypospo
litej w3'powiedzial z okazji poświęcenia 
portu w Gdyni słowa, których młodzież 
szkolna winnaby się nauczyć napamięć, 
a każdy obywatel, jak przykazanie, 
wspominać przy rozpoczynaniu dnia 
pracy:

..Tutaj jest gwarancja wolnego od
dechu dla piersi całego narodu, dla cał
kowitej niezależności naszego gospodar
stwa narodowego i jego rozkwitu. Z te
go wybrzeża musimy sobie zrobić prze
stronną bramę dla wolnego komumkowa- 
nia się z całym światem i dać tej bramie 
opiekę zbrojnego ramienia, już nietylko 
dla wiernego ludu kaszubskiego, ale ca
łego wielkiego Narodu“.

Jeżeli cale przemówienie Pana Pre
zydenta można nazwać ewangclją pol
skiej idei morskiej, lo kwintesencja jej 
zawarta jest w przytoczonych powyżej 
ustępach

Gdyby praojcowie nasi byli przeję
li się temi zasadami, gd} by nie zanied
bali tego „zbrojnego ramienia“, koniecz
nego do obrony tej „bramy dla wolnego 
kornumknwania się ze światem“, to nigdy 
nie byłoby przyszło do upadku, do utra
ty niepodległości.

Czyż i my, nauczeni smutnem do
świadczeniem i pracujący nad ugrunto
waniem naszej państwowości, mamy ró
wnież popełniać błędy naszych poprzed-

świat, jeśli dla celów f gospodarczy ch7 cal 
kowicie wykorzystywać będziemy nasz do
stęp do morza.

Z dumą i z głebokiem zadowoleniem 
powiedzieć możemy, że szeregi naszych 
przyjaciół, a nimi są wszyscy ci, którzy 
umieją cenić własny wolny dostęp do mo
rza, coraz bardziej się zwiększają, że sze
rokie masy społeczeństwa, przedstawił iele 
narodu w Sejmie i Senacie, a także przed
stawiciele Rządu rozumieją, jakie znacze
nie ma morze dla gospodarczego rozwoju 
Państwa.

Ten nasz dostęp do morza winniśmy 
utrzymać za wszelką cenę ive własnym 
ręku i winniśmy go bronić nie wyłącznie 
przy pomocy not dyplomatycznych, ale 
i przy pomocy własnej potężnej floty wo
jennej. Nie wierzmy w żadne fantastyczne 
projekty rozbrojenia, dopóki Niemiec i Ro
sjanin kują żelazo do walki.

Minister Spraw Wojskowych, gen. 
Sikorski, odwiedził Francję i nawiązał bez
pośrednie stosunki z jej marynarką wo
jenną. Nie wiemy, jaki był ceł i rezultat, 
tej podróży, ale pomiędzy wierszami wia
domości, ukazujących się w prasie można 
wyczytać, że chodzi tam o powiększenie, 
a właściwie mówiąc, zapoczątkowanie pol
skiej floty wojennej.

Przypomnijmy sobie konferencję roz
brojeniową w Waszyngtonie, na której 
Anglja tak bardzo sprzeciwiała się budowie 
łodzi podwodnych przez państwa słabe na 
morzu; ten sprzeciw Anglji jest dla nas 
najwyraźniejszym dowodem, że łódź pod
wodna, to broń słabego, a więc nasza; 
powiemy więcej, to nasza jedyna broń, 
którą władać na;skuteczniej możemy.

[Jota wojenna ma nam zabezpieczyć 
nasz wolny, niczem nieskrępowany dostęp 
do morza, dla handlu zagranicznego, dla 
naszej floty handlowej. Lfozioój floty han
dlowej, to nasze obecne najważniejsze za
danie dla rozwoju ekonomicznego i usta

lenia gospodarczcgo\kraju.'Nie uczymjte 
Rząd, ale zrozumienie w sferach przein 
siu i kapiectwa nareszcie doprowad 
winno do powstania własnej floty handł 
wej. Lecz flota handlowa potrzebuje pot 
polska flota polskiego portu. Gdańsk n 
nie jest i tak długo nie będzie nim, dop< 
dii tego nie zmusi go posiadanie■ prź 
nas własnego portu. Chwiejną polity 
stosunku do Gdańska nic me wskurark. 
Tytko przy pomocy Gdyni ■zdobędzien • 
Gdańsk.

Do portu prowadzą drogi komuniki 
cyjne wewnętrzne Od kolei tańsze S 
i winny być tańsze drogi wodne; uregulc 
wanie już istniejących i budowa nnwyC 
(np. kanalii węglowe ąo z Górnego Śląski 
to najważniejsze zadanie sfer, którym zi, 
eona jest piecza nad temi drogami.

Dobrobyt mieszkańców naszego wy 
hrzeża zostanie podniesiony przez rozkwi 
portów i letnisk. Kaszubi, żyją przeważni 
z rybołóstwa, lecz środki, jakiemi rozpu 
rządzają. są jeszcze dość prymitywne. Na 
leży stworzyć flotę rybacką, zdolną di 
połowu na wielkim morzu, i podnieść nas 
przemysł rybacki do tego stopnia, żeby su 
móc uniezależnić całkowicie od przywozi 
ryb z zagranicy.

Oto szkic wytycznych programu dzia
łalności Ligi Morskii j i Rzecznej, urze 
czywistnieniu którego służyć będzie „Mc\ 
rze“. Calem sercem oddajemy się propa
gandzie tej naszej ukochanej idei. Zaczyk 
narny skromnie i ostrożnie, jeśli zaś zo 
baczymy, że pismo nasze mieć będzie więce, 
czytelników, niż początkowo obliczaliśmy 
wtedy zwiększymy jego nakład i objętość.

L)o wszystkich, którym zależy na roz
woju naszej marynarki, naszego wybrzeża, 
portu i dróg śródlądowych, zwracamy się 
uprzejmie, by jiośpicszyli nam z pomocą. 
Na współpracy nam zależy i o nią naj
usilniej prosimy.
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ników i ściagać na siebie słuszne wyrzu
ty potomności?

Mimo wzniosłych słów przodowni
ków, mimo usilnej pracy Ligi Morskiej, 
społeczeństwo niedość przejęło się po
wagą sprawy i nazbyt zaięie walką o 
dziś i troską o rzeczy codzienne, nie
trwałe, nie zdaje sobie sprawy z grozy 
naszego położenia.

Podczas, gdy akcja dywersyjna na
szych sąsiadów na wschodnich rubie
żach jeszcze w znacznej mierze porusza 
umysły i zmusza do obmyślania środ
ków zaradczych, to demonstracyjne ma
newry flot naszych sąsiadów na naszych 
wodach, stanowiące tylko jedną, cząstkę 
planowej prowokacji, tylko slabem e- 
cliem odbiły się w opinji publicznej 
(patrz rys. na str. 3).

A właśnie fakt pogwałcenia naszych 
praw suwerennych na naszem morzu, 
kiedy to w dniach od 6 do 8 paździer
nika jednostki floty sowieckiej manewro
wały w obliczu naszego wybrzeża, pod
suń ając się nawet wgłąb wód terytor
ialnych, powinien był nasunąć poważne 
refleksje.

Bałtyk jest wprawdzie niewielkiem 
moizcm, ale w każdym razie daje mo
żność zupełną odbywania ćwiczeń flocie, 
nawet bardzo dużej, bez wkraczania na 
wody sąsiadów. Jeżeli jednak flota wy
biera sobie jako miejsce manewrów wo
dy terytorialne innego państwa, odległe 
od własnej podstawy operacyjnej o set

ki mil morskich, to znaczy to: „patrz, ja 
ki jesteś slaby, mogę u wrót twego do
mu robie, co mi się podoba“.

Czyż tych kilka starych torpedow
ców i kanonierck może dać nam gwa
rę ncję bezpieczeństwa i trzymać na wo
dzy zapędy tych czynników, którym 
nasz byt niepodległy jest solą w oku.

Nie pragniemy niczego szczerzej i 
bardziej, j ik długich lat pokoju, gdyż 
tak bardzo, jak my, nikt może go nie 
potizebujc i mało kto miał sposobność 
zapoznać się zbliska z grozą tej „ulli- 

. ma ratio“.
Ale obowiązkiem naszym świętym 

i jesl zapewnić sobie byt i rozwój swobo- 
c!ny i, gdy potrzeba, żelaznym palcem 

^.wskazać napastnikowi: precz od naszych 
EL; progów.

Musimy zrozumieć, że wszystko, co 
* potrzebne iest dla naszego bezpieczeri- 
rf stwm, czy to na ziemi, c/y w powietrzu, 

przyjść może tylko drogą morską.
I o też w tej chwili, kiedy przystq.

. pnjemy do realizacji tego „zbrojnego 
ramienia“ na morzu, bądźmy wszyscy je

zdnej myśli i nie szczędźmy poparcia tak 
fyć moralnego jak i materjalnego tym, któ- 
ndfirzy całą swą pracę i całe długoletnie do
lę świadczenie skupią dla tego celu.
Mj Cztery są opoki, na których jedynie 
^wsparty (rwać może wieczyście gmach 
jcC naszej panstwow-ości: skarb, armja, lot- 
fflnictwo i marynarka, ffił 7haHź sin Polsko! CZ. PEL El J NZ.

9.



FLOTA BOLSZEWICKA NA NASZYCH WODACH TERYTORJALNYCH.

Bolszewicki pancernik, chroniony przez cztery torpedowce 
podczas manewrów w po bliżu wybrzeża polskiego.

BUDUJMY FLOTĘ HANDLOWĄ
Wielowiekowe odcięcie od morza, 

wielowiekowa tradycyjna myśl o eks
pansji na wschód zadecydowały o na
szym stosunku do zagadnień pierwszo
rzędnej wagi — do zagadnień, związa
nych z posiadaniem własnego wybrzeża, 
do zagadnień płynących z suwerenności 
Rzeczypospolitej na Bałtyku.

Mając już dość znacznie rozwinięty 
handel zamorski, rozwijając stosunki 
nasze z państwami nadbałtyckiemi, się
gając już w swojej naturalnej ekspansji 
handlowej rynków zaoceanicznych i po
łożonych na drugiej półkuli ziemsk'cj, nie 
zdołaliśmy dotychczas stworzyć własnej 
floty handlowej, pozostając w tej dzie
dzinie w całkowitej zależności od flot 
obeveh i podpadając pod wpływy wciąż 
wzrastającej żeglugi gdańskiej. Małe 
miasto to. przed wojną należące do trze
ciorzędnych portów na ‘Bałtyku, zyska
ło w Poiscc taki hinterland, o którym w 
swoich dawnych okresach istnienia, poza 
okiescm należenia do Polski, nie marzy
ło.

Będąc wytrawnymi kupcami i do
skonałymi marynarzami, gdańszczanie z 
łatwością zagarnęli lwią cześć naszego 
handlu zamorskiego wspierani przez 
swój nied.iwny Vaterland, który pod po
krywką flagi gdańskiej rozciągnął do
koła swe sidła.

Stoimy dziś przed smutnym faktem, 
że majac wszystkie d<tne do samodziel
nego prowadzenia Handln morskiego, da
liśmy tę niesłychanie ważną gałąź życia 
państwowego opanować inicjatywie ob
cej, nam wrog:ej, bo to, czego gdańszcza
nie nie zdołali zagarnąć w swoje ręce, 
trafdo do rąk bezpośrednio niemieckich, 
idąc na Szczecin, Królewiec, Bremę, 
Hamburg.

Na ten stan rzeczy złożyło się kilka 
przyczyn zasadniczych A wice niezrozu
mienie naszych sfer handlowo - przemy
słowych i bankowych całej rozciągłości 
i znaczenia zagadnień morskich; niemo
żliwość dla czynników rządowych dj- 
wrania silnej i skutecznej ingerencji i ini
cjatywy w tej sprawie. Wspomnieć na

leży, że wszystkie Rządy odrodzonej 
Rzeczypospolitej stawały dotychczas 
przed najważniciszcm i najkotLeczniej- 
szem zadaniem — rozwiązaniem proble
matu finansowego.

Dzisiaj, po dokonanej sanacji Skarbu, 
po rozpoczęciu atkywmej pracy dokoła 
rozbudowy (id\ nh stanał Rząd w zro
zumieniu całej doniosłości zagadnień 
morskich, przed koniecznością i mozli- 
w-ością wywarcia silniejszego wpływu 
— skuteczniejszej pomocy dla inicjaty
wy piywatnej, do której należy nieroz- 
dzielnie obowiązek stworzenia własnej 
floty handlowej.

Dotychczasowe, niestety smutne, 
próby stworzenia polskich przedsię
biorstw żeglugi morskiej, nie mogą i nie 
powinny nikogo odstraszać wszak 
koniunktura ogólno-światowa a i we
wnętrzna, jak polityczna, tak i eknomi- 
czno-finansowa zasadniczo się zmieniła, 
nila.

Dowodem tego, jak realnie w świetle 
cen rynkowych przedstawiłoby sic pro
wadzenie polskiego przedsiębiorstwa że
glugowego, niech służy poniżej podana 
kalkulacja.

Przy robieniu kalkulacji tej przyję
to, że ltnja żeglugowa ma utrzymvwmc 
stałą komunikację, przewożąc na odcin
ku Gdańsk-Odynia-Anelja drzewm, An- 
gja-Algier — węgiel angielski i Algier- 
Gtlynia — nawozy sztuczne.

Wszystkie, niżej przytoczone dane 
wzięte są ze specjalnych statystycznych 
wydawnictw' państwowych. Po stronic 
dochodów — a więc wysokość frachtu 
morskiego policzona jest o 10 — 15 pro
cent niżej od istniejących na rynku świa
towym; po stronic wydatków — wszy
stkie pozycje o 10 — L5 proc. wyżej, 
aniżeli obecnie istniejące.

W rezultacie rocznej eksploatacji 
dwóch statków o 2000 ton deadweight 
(siły n-ośnej ładunku) takie przedsiębior
stwo z kaDirałem 40.000 L miałoby za
pewniony minimalny zysk 7.800 L, t. j. 18 
proc. w stosunku rocznym.

Niech przytoczone poniżej liczby, 
najbardziej ostrożnie wzięte, z najwięk
sza gwarancją w stronę uszczuplenia do
chodów i zwiększenia wydatków, posłu
żą za naoczny dowód i zachętę dla pry
watnej inicjatywy, dla ludzi czynu — do 

•stworzenia własnej żeglugi morsloej i do 
wydarcia z rąk obcych naszego handlu 
zagranicznego, a co zatem idzie, do wy
walczenia suwerenności dla Polski na 
morzu faktycznej-, jaką- po?fäda Rzeczpo- 
spol ta już na tern morzu „de jure“.

Kalkulacja rentowości przedsiębior
stwa żeglugowego przy dw-óch statkach 
po 2000 ton dw. na linii Polska Angija- 
Alg’cr-Polska:
Orm jednego statku . . . . 17.000 L.
Kapital obrotowy . . . . 3.000 Ł.

Razem . , 20.000 Ł.
Dla dwóch statków . . . . 40.000 Ł

DOCHODY;
Z Polski do Anglji drzewo

700 standartów po 50 sh . . , 1.750 L
Z Anglji do A.lgeru węgiel

2000 ton po 9 sh .................. 900 Ł.
Z Algeru do Polski nawozy sztuczne

2000 ton po 10 sb.................... 1.000 Ł.
Razem za jeden rejs . . 3.650 Ł.

Przyjmując rocznie 6 rejsów . 21.900 Ł.
ROZCHODY.

Utrzyrfiasiie załogi.................. 1.500 Ł.
Weeded ....
Asekuracja i podatki 1.700 Ł.
Amortyzacja........................... 1.000 L
Remont i materjaly.................. 500 Ł.
Opłaty portowe ...... 1.600 Ł.
Steverdoring . . 2.000 Ł.
Administracja........................... 500 Ł.
Wyżywienia załogi.................. 1.000 Ł.

Razem rocznie . . 15.000 Ł.
Dochód brutto rocznie . . . 21.900 Ł.
Wydatki rocznie.................. 15.800 Ł.
Dochód netto na jeden statek 6.900 L.
Dochód netto na dwa statki . 13.800 Ł.

Import nawozów sztucznych z półno
cnej Afryki do Polski wynosił:
W roku 1922 ....................... 6.200 ton
W roku 1923 ......................  38.000 ton
W ciągu 4 miesięcy r. b. . . 6.307 ton

FELIKS KOS TKO WSKI
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DLACZEGO POLSCE JEST POTRZEBNY PORT WŁASNY
Jak daleko można sięgnąć wzro

kiem w dawne dzieje narodów, widzi
my, że rozkwP i powodzenie państw, 
potęga i bogactwo narodow są w ści
słym związku z.icli potęgą morską, aż 
do najnowszych czasów potwierdza się 
to> że z upadkiem lub utratą potęgi mor
skiej następuje, jako konieczny skutek, 
upośledzenie i upadek znaczenia między
narodowego państwa.

Tak naprzykład, jeszcze u najbar
dziej starożytnych narodów, które się 
zajmowały handlem morskim, jak Egip
cjanie, Fenicjanie, Grecy, Kaitagińczy- 
cy i Rzymianie, kulminacyjny punkt ich 
potęgi i znaczenia oraz największa roz
ległość ich granic państwowych łączyły 
się z posiadaniem wielkiej i silnej floty 
morskiej. Taksamo i nawet w znaczniej
szym jeszcze stopniu uwydatnia się to 
zjawisko i w nowszych czasach. Od 
chwili uznania przez Niemcy hasła: 
„Przyszłość Niemiec jest na wodzie!“ i 
posiadania przez nie silnej wojennej i po
tężnej handlowej floty morskiej zaczął 
się olbrzymi wzrost potęgi i znaczenia 
państwa niemieckiego. Ten sam przy
kład daje Francja, Stany Zjednoczone 
Ameryki, Japonja. Tajemnicę tę oddawna 
posiadała Anglja, największa potęga 
morska w świecie.

Mocarstwowe znaczenie pańsłw jest 
obecwe nie do pomyślenia bez posiada
nia morza i własnej floty morskiej. Po
mne na to obecne Niemcy, naskutek 
przegranej wojny pozbawione swej po
tężne' floty, wytężają wszystkie swe si
ły i zdolności ku utworzeniu nowej flo
ty.

Rzecz jasna, że w obecnym czasie, 
gdv statk: morskie posiadają olbrzymie 
rozmiary, a ładunek olbrzymów mor
skich sięga cyfry 10 — 15 tysięcy ton 
metrycznych, dostęp do morza, z punktu 
widzenia jego wykorzystania przez flotę 
mcrską, uzyskuje realną wartość jedynie

pod warunkiem istnienia odpowiednio u- 
r7ądzonych głębokich portów murskich, 
w których statki mogą przybijać bezpo
średnio do brzegu, oddawać i zapierać 
ładunek pasażerów oraz w razie potrze
by szyńko wykonywać niezbędny re
mont. Port też powinien być zaopatrzo
ny w odpowiednie magazyny i składy, 
posiadające dostateczną pojemność dla 
tego, aby w nich mógł być zawczasu na
gromadzony i przygotowany ładunek dla 
statków morskich oraz, aby mogły od- 
razu przyjąć ładunek, dostarczony na 
statkach. Port powinien również posiadać 
urządzenia, pozwalające na wykonanie 
operacyj ładunkowych z możliwie najwię
kszą szybkością, co wobec olbrzymiego 
kosztu dużych statków oceanicznych jest 
koniecznym warunkiem ich korzystnej 
eksploatacji, i wreszcie powinien być na
leżycie połączony z krajem siecią komu
nikacyjną, umożliwiającą szybkie gro
madzenie w porcie ładunków, przezna
czonych na eksport oraz szybką ewaku
ację z portu i dostarczenie na miejsce 
przeznaczenia ładunków, przybywają
cych do portu drogą morska.

Na mocy traktatu wersalskiego Pol
ska uzyskała kawał wybrzeża Bałtyc
kiego, o długości ogólnej około 145 kim., 
z których około 70 przypada na długi i 
wązki półwysep helski. Wybrzeże to 
nie posiada portów morskich Celem zaś 
„zapewnienia Polsce dostępu do morza“ 
traktat wersalski przewidywał dla Pol- 
skj szereg uprawnień w porcie Gdań
skim, wydzielonym wraz z miastem 
Gdańskiem i przyległem terytorjum w 
wolne miasto, przyczem jednak związał 
to z zawarciem polsko - gdańskiej kon
wencji.

\ I tu, przy tej konwencji, korzystając 
z nader krytycznego położenia Polsk! 
Litem w roku 1920, podczas najazdu bol
szewickiego, — protektorzy w. m Gdań
ska narzucili nam zupełnie niespodziewa

ne rozwiązanie sprawy naszego dostę
pu do morza. Została utworzona Rada 
poi tu, na którą zostały przelane wszy
stkie te uprawnienia, dotyczące portu 
gdańskiego, jakie traktat zapewniał Pol
sce, zdawało się, bezpośrednio. Zamiast 
własnego portu — Polska dostała suro- 
gat. Od tej chwili zarząd portu gdań
skiego przeszedł do Rady, która otrzy
mała w spadku cały dawny aparat nie
miecki, oczywista rzecz, składający się. 
z masy urzędników Niemców, dla któ- 
nch interesy Państwa Polskiego są prę
dzej wrogie, niż swoje, a w najlepszym 
razie obojętne.

Ponieważ Rada portu składa sie z 5 
gdańszczan (czytaj Niemców) i 5 Pola
ków, więc na tle sprzeczności poglądów 
i oczywiście zlej woli prawie żadna 
sptawa nawet najmniejszej wagi nie znaj
duje zgody, wszystkie zaś sprawy wię
kszej wagi lub zasadnicze napotykają 
■widocznie na zgórv ułożone wrogie tra
ktowanie ze strony gdańskiej. Rząd pol
ski w osobie Komisarza Generalnego i 
Polskiej Delegacji Rady portu z olbrzy
mim nakładem trudu i strata czasu mu
sza bronić interesów Polsk, uciekając 
się stale do arbitrażu prezesa Rady, na
rzuconego przez Ligę Narodów, do Wy
sokiego Komisarza Ligi Narodów na 
wolne miasto Gdańsk, a zatem i do sa
mej Ligi Narodów.

Z powyższego nietrudno zrozumieć, 
iż już sama struktora zarządu oortu 
gdańskiego, przv braku dobrej woli ze 
strony Delegacji Gdańskiej Rady Portu, 
której dotychczas w jej czynach dopa
trzeć się nie dą. czyni nasze uprawnie
nia w porcie w znacznym stopniu iluzo- 
ryczncmi Lecz sprawa jeszcze bardziej 
staje się trudna skutkiem tego, że wo
bec hahatystycznych i wrog:ch Polsce 
tcndencyj wolnego miasta sam teren 
działania jest nieodpowiedni dla rozwi-
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niecia akcji w kierunku tworzenia i roz
woju własnej polskiej marynarki i wszy
stkie prawie usiłowania w tym kierunku 
okazywały się dotychczas bezpłodne. 
Nie tylko bowiem władzy wolnego mia
sta, inspirowanej przez Berlin, lecz rów
nież i rożnym wpływowym odłamom 
społeczeństwa gdańskiego zależy na 
tein, aby utrzymać obecny stan rzeczy, 
przy którym kupiectwo gdańskie, gdań
scy robotnicy portowi, gdańscy armato
rzy ■ marynarze zajmują monopolowe 
stanowisko w stosunku do zamorskiego 
handlu Polski. Dlatego też wszelkie wy
siłki kupiectwa polskiego, zmierzające 
ku założeniu na terenie wolnego miasta 
swvctt placówek handlowych, stworze
niu własnej floty oraz uniknięciu mono
polowego pośrednictwa firm i związków 
robotniczych gdańskich, natrafiajg na 
wspólne skoordynowane przeciwdziała
nie rządu gdańskiego oraz zainteresowa
nych czynników gdańskich, pochodzące 
z pobudek i politycznych i osobistych.

£ drugiej zaś strony port gdański 
nigdy nie należał do portów idealnych, 
śród portów niemieckich zajmował miej
sce diugorzędne, pod względem techni
cznym jest przestarzały i w żadnej mie* 
rze nie może podołać tej roli, jaka mu 
przypadła w udziale na podstawie trak
tatu wersalskiego.

Badanie statystyki morskiego obro
tu w czasach normalnych wykazuje, że 
przeciętna morskiego importu i eksportu 
dla państw europejskich przed wojną 
wynosiła mniej więcej 1 tonę na miesz
kańca Dla Rosji przedwojenna cyfra 
morskiego eksportu oraz importu była 
niższa i wynosiła 0 25 tony. Stawiając 
Polskę w czasach .normalnych nawet ni
żej średniej między Rosja i innemi pań
stwami, otrzymamy 0,4 — 0,5 tony na 
mieszkańca, licząc temsamem nasz 
przyszły eksport i import morski dla 30 
milionów ludności na 12 — 15 milionów 
ton. Przyjmując nawet cyfrę niższa, t. i.
12.000. 000 ton i odliczając na Gdańsk
4.000. 000 (w przewidywaniu uleDszenia 
portu, gdyż jego obecna zdolność przeła
dunkowa stanowi 2,5 — 3 miljony ton), 
pozostaje jeszcze 8.000.000 ton do p-ze- 
wiezienia przez inne porty. Chociaż Ham
burg, Szczecin, Królewiec i Kłajpeda, a 
na południu Tryjest i porty rumuńskie 
n ogą jeszcze około 2.000.000 ton przy
jąć na siebie, to jednak pozostaje jesz
cze do przewiezienia około 6.000.000 ton.

Utóż powyższe okoliczności impera- c 
tywnie dyktują konieczność budowy^ 
drugiego własnego portu, ponieważ Poi-® 
ska w swej ekspansji ku morzu nie mo
że się zadowolnić rozstrzygnięciem kwe- 
slji dostępu do morza, jaki nam daje port

Gdańsk dla Polski zbyt mały, technicz
nie przestarzały i z powodu specjalnych 
istniejących w nim warunKÓw pozbawia
jący nas możności prowadzenia własnej 
i niezależnej polityki portowej, uniemo
żliwiający powstanie ojczystej żeglugi i 
przez narzucone pośrednictwo firm gdań
skich podrażający nasz eksport i import, 
a co za tern iazie — zwężający naszą 
ekspansję ekonomiczną.

Budowa portu własnego nie oznacza 
bynajmniej rezygnacji z naszych praw w 
porcie gdańskim. Przeciwnie, w naszej 
walce o słuszne nasze prawa w tym por
cie będzie ona ważnym etapem. Gdy z 
powstaniem dogodnego, głębokiego i na 
modłę nowoczesna urządzonego portu 
na wybrzeżu polskierr Gdańsk zatraci 
swe dotychczasowe stanowisko monopo
lowe w stosunku do naszego handlu za
morskiego, jego własny dobrze zrozu
miany interes wskaże mu jedyną drogę, 
rokującą mu świetną przyszłość — drogę 
lojalnej współpracy z Polską. Gdyby zaś 
na tę drogę Gdańsk nie wszedł dobro
wolnie, to posiadaiac niezależny port 
własny, Polska bez trudu potrafi, stosu- 
!ac odpowiednią politykę po-rtową, do 
takiej lojalnej współpracir Gdańsk zmu- 
sić.

PIOTR BOMAS.
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Flotylla pińska patroluje njsae wschodnie drogi wodne.

KRONIKA
POBYT P. MINISTRA SPRAW 

WOJSKOWYCH W CHERBOURG’U. 
Dnia 21.X. r. b. minister spraw woj
skowych, generał dywizji Sikorski w to
warzystwie ministra marynarki francu
skiej p Dumesnil i szefa kierownictwa 
marynarki wojennej, wiceadmirała Po
rębskiego przybył do Cherbourga. gdzie 
odwiedził transportowiec polski ,,War
ta“ i warsztaty lotnictwa morskiego. Na
stępnie ministrowie udali się na łódź 
podwodna „Rene Audry“, klóra doko
nała. manewru zanurzania się.

Pozatem ministrowie przyglądali się 
rozmaitym ćwiczeniom morskim, strze
laniu z dział oraz torpedowaniu przez 
torpedowiec „Chastang“.

PO WRÓT O. R. P. „WARTA“. 
W pierwszej połowie listopada r. b. 
jest oczekiwany powrót do Gdańska

MORSKA
transportowca „Warta“. Okręt ten przy
bywa obecnie z Genui via Cherbourg.

Dowodcą okrętu Rzeczypospolitej 
Polskiej „Warta“ jest komandor porucz
nik Burhardt,

MARYNARKI OBCE. Na wiosnę 
roku przyszłego pierwsza część sześcio
letniego francuskiego programu mor 
skiego zostanie wykonana. Program 
uwzględnił budowę 3-ch lekkich krą
żowników. 6 kontrtorpcdowców. 12 
torpedowców, i 9 łodzi podwodnych.

M magu iesieni roku bież. dwa 1-e k- 
k:e kra/Trwniki „D-iem v-Tromn“ i „La- 
motfe - Pinnet“ zostały wcielone już w 
skład floty francuskiej: trzeci zaś ,,Pri- 
maugnet“ ma wejść w skład floty w 
kwietniu r 1925

Są to okręty o wyporności 8000 tonn. 
o 34-ch milach szybkości i uzbrojone w

8 152 min. dział. Ponieważ marynarka 
francuska odczuwa dotkliwy brak krążo
wników lekkich, j^st to dla. niej nabytek 
bardzo pożądany.

Wszystkie sześć kontrtorpcdowców 
jest już na ukończeniu i na wiosnę bę
dzie Francja posiadać wspaniałą flotyllę 
okrętów tego rodzaju. l'e sześć kontr- 
iotpedowców są naisz\bszenii. i nujpo- 
tężniejszemi ze wszystkich dotychczas 
wybudowanych, leli Wyporność wynosi 
2500 tonn. a szybkość 35 mil. lecz ocze
kuje się, że dadzą one do 38 mil na go
dzinę. Ich artylcr-a jest doskona’a. ka
żdy bowiem Kontrtorpedowiec posiada 6 
dział o 130 mm. oraz sześć aparatów tor
pedowych. Nazwy ich są: „Jaguar“.
„Pamhere“, „Tigre“, „Lćopard“, ..Lynx“. 
„Chacal '.

Dwanaście nowych torpedov ców są 
to okręty o 1430 tonn wyporności i 34-ch 
milach szybkości; będą posiada!v po 4 
130 mm. działa i 6 aparatów torpedo
wych. Są to okręty potężniejsze od o- 
Statfiic.il torpedowców angielskich. Co 
się tyczy lodzi podwodni cli, są to 
łodzie już dobrze wypróbowanego typu 
„Jocscel“, tylko nieco powdekszone i 
udoskonal Ine.

Na wiosnę, gdy wszystkie jednostki 
tego programu wejdą w skład floty fran
cuskiej, będzie Francja posiadać napra 
wale współczesną eskadrę, złożona z 
3-ch krążowników', 6-cin konlrtorpedow - 
ców, 12 torpedowców' i 9 łodzi podwod
nych.

NOWY REKORD „MAURETAN.il“
Podczas jednej z ostatnich swoich 

podróżm z Cherbourga do New-Yorku 
„M uirctaiua“, jeden z największych star- 
kow-olbrzymów. osiągnęła przeciętną 
szybkość 25 60 mil morskich, zaś w dro
dze powu-otnej aż 2o,25 mil morskich,. 
W ciągu dw/ócli dni z rzędu została przy- 
tem osiągnięta szybkość prawie 28,25 
mil morskich. Podróż z New Yorku do 
Cherbourga jest nnjszvbszem dotych
czas przepłynięciem Atlantyku.

Z N. A C Z N E Z A Vr Ó WIE N i E X A BUDO
WĘ STATKU W STAMACH ZJEDNO
CZONYCH. Stocznia William Cramp and 
Sons w Eiladelfi otrzymała od Matson 
Navigation Co zamówienie na budowę 
pośpiesznego parowca osobowego, prze
znaczonego dla linji San Erancisko-I iono- 
JuJu. Statek jest 17(1.2 m. długi j 23,2 m. 
szeroki, boczna wysokość wynosi 13,7 m 
Turboelektryczne urządzenie maszynowe 
o sile 21.000 koni parowych zapewnia 
kontraktową szybkość 21 wężfców. Statek 
ten bedzie urządzony na prżewóz 600 
pasażerów' I klasy.



PORT W GDYNI

Z portu już korzystają, jak to

Umiłowanie natury w jej potężnych 
przejawach, rozkosz nieskrępowanego 
krążenia na błękitnych falach, wesołych 
wycieczek po naszych pięknych wodach, 
walka ze wzburzonemi elementami i pre
cyzja w szlaclietnem sportowem współ
zawodnictwie, zdała od wielkomiejskiej 
n^dkultury, oto są hasła, które w dziale 
-.Sport“ miesięcznika „Morze“ znajda 
zawsze gorące poparcie.

Dzięki Lidze M. i R. znalazł na
reszcie i nasz powstający sport żeglar
ski i motorowy własny kącik, gdzie bę
dą wszystkie jego sprawy poruszane, 
"prócz sDrawozdań z najważniejszych 
Wydarzeń z dziedziny sportów wodnych, 
L'dziemy wszystkicmi siłami popierać 
filowania w celu icli rozwoju, zastrze- 
Kniąc sobie jednak prawo bezstronnej 
krytyki wszelakich objawów życia spor
towego.

Sezon rozkoszy żeglarskich skoń
czył się! Nie oznacza to jednak spoczyn
ku, zaczyna się raczej czas poważnej 
Pracy nad ukształtowaniem przyszłości 
naszego sportu.

Oczekują nas zasadnicze sprawy: 
klasyfikacja yachtow i łodzi motoro
wych i spopularyzowanie tych pojęć, 
unormowanie przepisów regatowych i 
Prawa dróg wodnych przygotowania do 
Przyszłego sezonu żeglarskiego, projek
ty nowych klasowych typów yachtów i 
Pecjalnej klasy wiShin#j, omawianie tu

rystyki itd.

widać, handlowe okręty.

Mamy wszakże już WSZECHPOL
SKI ZWIĄZEK TOWARZYSTW I KLU
BÓW' ŻEGLARSKICH i jego to obo
wiązkiem byłoby unormowanie tych 
spraw i wydanie jednolitych regulami
nów technicznych dla wszystkich klu
bów związkowych.

Jednem słowem widzimy, że niedość 
jest, wyholorowawszy yacht swój z wo
dy, uiozyć na sen zimowy, zabezpieczy
wszy białe skrzydła jego; oczekuje nas 
moc pracy, aby z nową wiosną godnie 
podjąć walkę z żywiołami.

Dlatego też witamy z radością po
wstanie nowej placówki sportowej:

YACHT KLUBU POLSKIEGO,

który oddanny wyłącznie żeglarstwu i 
sportowi mutorowemu powinien być tym 
czynnikiem, który przyczyni się do po
sunięcia dalej osiągniętych wyników, 
przez energiczne poczynania istniejących 
iuż oddziałów żeglarskich a głównie od- 
dz;ału żeglarskiego W. K. W.

Ze wzrostem sportu wodnego wzmo
że się i wytwórczość fachowa, w tych 
kierunkach, znajdą się polscy konstruk
torzy yachtów, a polskie wytwórnie i 
stocznie będą mogły rozwinąć się za
miast trwania w dotychczasowej skrom
nej wegetacji.

Dla interesujących się sportem że
glarskim podajemy, że wspomniany po
wyżej Yachtklub polski powstał dzięki 
członkom Ligi M. i R. i gronu miłośni
ków tego szlachetnego sportu.

Członkowie założyciele, pośród któ
rych widzimy popularne osobistości 
z kół naszej marynarki wojennej, 
handlowej, wybitnych żeglaży spor
towców, motorowców, i wielu miłośni
ków sportu żeglarskiego, z energją pra
wdziwie żeglarska przeprowadzili wszy
stka sprawy organizacyjne i zamierzają 
wkrótce zwołać pierwsze walne zgro
madzenie dla wybrania pierwszych władz 
Klubu i rozpoczęcia normalnej pracy.

Przesyłamy więc nowopowstałej 
sympatycznej placówce sportu polskiego, 
żeglarskie pozdrowienie: Na ster!

W nowym sezonie będziemy mieli 
po raz pierwszy w Polsce sposobność 
ujrzenia

REGATY MODELI YACHTOWYCH. 
Sport ten dawno już przez wiele 
specjalnych klubów w Anglji, Francji i 
Niemczech kultywowany, daje prócz 
emoc}j czysto żeglarskich, dużo samoza
dowolenia z wykonanego dzieła: modele 
yachtow bowiem muszą być wedle wa
runków konkursu przez współzawodni
ków samodzielnie wykonane.

Ponieważ instrukcyjne wykłady, u- 
rządzane w tym celu przez Ligę w lecie 
1924, ukazały ogromne zainteresowanie 
wśród młodzieży warszawskiej, można 
oczekiwać dużej liczby współzawodni
ków w związku z ogłoszonym konkur
om na modele statków i regatę modeli 
yachtowych. Miłą niespodzianką dla 
konKurentów będą wspaniałe nagrody 
biorących w regatach udział.

NOWOŚCI SPORTOWE

Amerykański inżynier Hickman u- 
doskonalił wynalezioną przez siebie łódź 
motorową i nazwał ją: SANKI MOR
SKIE.

Najważniejszą rzeczą przy tym wy
nalazku jest forma łódki, t. j. jej pize- 
kroju poprzecznego, który ma kształt li
tery W, i śiub t. zwanych powierzcho
wnych. Sanki morskie z powicrzchow- 
nemi śrubami nie robią prawie żadnych 
fal i przy fenomenalnej szybkości biorą 
znakomicie fale, nic uderzając całym 
karpusem, jak to się u łodzi z okrągłym 
przekrojem dzieje.

AMERYKAŃSKA FORMULA HEE- 
RESHOFA, propagowana przez Fin- 
landczyków dla hlasy specjalnej krążo
wników skierownych (Scheerenkreutzer), 
będzie zdaje się przez Wszechniemie- 
cki Związek żeglarski przyjęta.

DZIELNI ŻEGL ARZE. W niedzielę, 
9-go listopada, obserwowaliśmy jeszcze 
na Wiśle, przy wietrze i 6° R., jollę pod 
banderą W. K. W.

MASZTY- MARCONIEGO. Panujące 
od lat paru na yachtach i jollach 
wysokie maszty Marconiego wskutek 
swej delikatności i smutnych doświad
czeń z niemi, szczególniej na mniej
szych klasach Intern, np. 6 R, 8 R, spe
cjalnych klasach 20, 30 kw. mt., zaczynają 
tracić zwolenników, którzy przechodzą 
do „Huari“ (wysoko postawiony Gaffel. 
Zapewne zostanie jeszcze wysokie uża- 
glowanie z masztem Marconiego na wo
dach ze słabemi i tylko górnemi wia
trami, i to tylko do regat.

L'o turystyki a szczególniej tam, gdzie 
są szluzy i mosty, są one niewygodne 
a czasem wręcz niebezpiecznie.

ZDYSKWALIFIKOWANIE. Znako
mity pływak niemiecki Rademainer zo
stał przez własny klub zdyskwalifiko
wany za palenie przed zawodami i star
towanie w czasie odpoczynku.
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Grupa uczestników urządzonej staraniem L. M i R. wycieczki na południe składa w Rzymie wieniec
na grobie nieznanego żołnierza.

DZIAŁ
ZMIANY NAZWY TOWARZY

STWA. Uprzednio uchwalone zmiany 
statutu i nazwy towarzystwa na wal- 
neni zebraniu członków’ Ligi w dn. 27 IV 
r b. zostały zatwierdzone przez Min. 
Spraw Wewnętrznych i to w. Ligi Że
glugi Polskiej obecnie przyjęło nazwę 
„Liga Morska i Rzeczna“.

ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW
LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ.
Wysokość składki: członek protektor 

wpłaca wpisowego 30 zł, składka rocz
na 120 zł.; członek opiekun — wpisowe
go 15 zł., składka roczna 60 zł.; członek 
rzeczywisty 3 wpisowe, 12 zł. składka 
roczna; członek popierający 3 zł. rocz.

STAŁE ZEdRANIA TOWARZY
SKIE dla członków L. M. R. i wprowa
dzonych gości są urządzane co piątek 
od godz. 7 — 12 wieczorem w lokalu 
Klubu Urzędników Min. 'Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych, ul. Senatorska nr 15. 
Program wypełniają krótkie prelekcje i 
produkcje artystyczne przy udziale naj
wybitniejszych sił fachowych i artysty
cznych, następnie tańce. — Zebrania te 
cieszą się wielkiem powodzeniem.

UDZIAŁ LIGI W UROCZYSTOŚ
CIACH KU CZCI Ś. P. HENRYKA 
SIENKIEWICZA. W dniu 24 wrześ
nia roku bieżącego w lokalu zebrań

OFICJALNY L.
towarzyskich członków L. M. R. odbył 
sie wieczór ku czci ś. p. Henryka Sien
kiewicza P”zy znacznym udziale człon
ków Ligi i wprowadzonych gości. Pro
gram wypełniły odczyt, deklamacje i 
koncert. Następnie w dniu 26 września 
delegacja Ligi uczestniczyła w uroczy
stościach pizewiezienia zwłok ś. p. H. 
Sienkiewicza i ku uczczeniu pamięci 
wielkiego pisarza złożyła wieniec. W de
legacji brali udział pp. prezes zarządu L. 
M. i R. E. Krzyżanowski, Kom. Cz. Pete- 
lenz i inź. A. Pauly.

ODCZYTY w ciągu sezonu zimowe
go będą urządzane z pokazami filmowe- 
mi w Warszawie i na prowincji. W ciągu 
najbliższych tygodni odbędzie się aka
demia morska — bliższe szczegóły będą 
podane w dziennikach. Pierwszy z za
powiedzianych odczytów odbył się w 
Wilnie, przy przepełnionej sali, w dn. 
19.X na temat; „Port w Gdyni“. Odczyt 
ten wygłosił p. inż. Piotr Bomas, po od
czycie demonstrowano film morski.

Z WYCIECZKI DO KONSTANTY
NOPOLA I WŁOCH. W połowie paź
dziernika r. b. wróciła zorganizowana 
przez L. M, R. wycieczka do Konstanty
nopola i Włochów liczbie 60 osób.

Wycieczka wyruszyła z Warszawy 
14 września koleją do Konstancy, gdzie

M. i R,
16 września wsiadła na statek „Praga“ 
lin.ii „Lloyd Triestino“ i 18.IX stanęła w 
Konstantynopolu. Kilica dni pobytu w 
Konstantynopolu poświęcone zostały 
zwiedzaniu miasta i ^Wystawy Polskiej“ 
w Konstantynopolu, poczem ruszyła da
lej drogą morską przez morze Marmara, 
Dardanele, morze Egejskie i Jońskie, za
trzymując się po drodze w większych 
portach greckich na krótkie postoje. W 
końcu września zawinęła do Brindisi. Na
stępnie wycieczka udała się do Rzymu, 
gdzie delegacja Lig' była przyjęta na au- 
djencji prywatnej przez Ojca Świętego 
i złożyła wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza, zwiedziwszy Rzym, wyruszy
ła w Dowrotną drogę do Warszawy 
pizez Austrję i Czechosłowację.

MACIERZ SZKOLNA W GDAŃSKU 
zwóciła się z odezwą do społeczeństwa 
naszego celem uzyskania środków dla pod
trzymania niedawno założonego gimnazjum 
polskiego w Gdańsku (325 uczniów i ucze
nie), i pomocy dla polaków, słuchaczów 
politechniki gdańskiej, dla polskich ochro
nek i t. p.

W związku z tern Liga M. i R. zapi
sała się na członka założyciela polskiej 
Macierzy Szkolnej w Gdańsku, wpłacając 
tytułem składki 200 zł.

5. K.
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